*Yyekodzi na wtorek, czwartek i sobotę: z dodatkiem 


sgligijnym p. t.: „Nauka Katolicka“ i z dodatkiem 
Ł umorystycznio-satyrycznym. p. t.: „Zwierciadło”. Przed- 
pisia kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
$0 fen, a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ Wia- 
sus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
erą T, me 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 & 
a m «droszeniem do domu 1 mr. 78 fen. 


RR 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpówiedni opusż 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol-- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny: 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca, Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Bochum, wtorek, 11 grudnia 1894. Rok 4. 


—---  BRedakcya, drukarnia i księgarnie znajduje się przy Maithescrstrasse lla ma dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. 
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Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zmiemczyć się pozwoli! 


Kolonia, d. 9 grudnia 1894. 


<iaproszenie. 

W poniedziałek, dnia 10 grudnia 1894 
rozpocznie się w kościele Panny Maryi, w któ- 
rym się znajduje na samym wstępie słynna: 
z cudów kaplicą loretańska, podług wzoru 
domku św. w Loreto zbudowana (na ulicy 
Kupfergusse) 606 -letnia jubileuszowa 
uroczysteść przeniesienia domkm św. 
do Loreto, która to uroczystość trwać będzie 
przez caig oktawę — 8 dni — z przyłączonym 
do niej edpusteim. 

Porządek nabożeństwa. 

W samą uroczystość 10 grudnia i w na- 
stępną niedzielę 16 grudnia pierwsza Msza św. 
o godz. 51/2 rano, w dni powszednie o godz. 
61/2, 13/4, 81/2, a o godz. 91/2 suma czyli wiel- 
kie nabożeństwo. 

| Tak w pierwszym jak i ostatnim dniu 
uroczyste pontyfikalne nabożeństwo o godz. 11 
ostatnia Msza św., wieczorem zaś o godz. 6 
uroczyste nabożeństwo z kazaniem i litanią 
loretańską: na konkluzyę w poniedziałek 1/go 
bm. „Te Deum* i procesya. 
` Ojciec św. Leon XIII brewem z d. 29 maja 
1894 udzielił wszystkim uczestnikom tej uro- 
czystości odpustu zupełnego, który można ofiaro- 
wać za dusze w czyścu zostające. Odpustu 
tego może każdy dostąpić w dniu uroczystości 
iw każdym dniu oktawy. 
Warunki do zyskania odpustu: 
1) przystąpienie do spowiedzi i Komunii 


świętej, 
2) odwiedzanie kościoła i loretańskiej ka- 
plicy, modląc się według  in'encyi 
jea Św. 


Do spowiedzi można przystępować rano 
i pa południu. í 

Wszystkich wiernych miasta Kolonii i 
okolicy uprasza się do wzięcia udziału w tej 
uroczystości i do korzystania z odpustu. 


Polacy ma obczyzmie. 


Nabożeństwo polskie w Bochum 
odprawił zeszłej niedzieli Wiel. O. A. W so- 
botę po południu przybyła tak wielka liczba 
Polaków pragnących przyjąć św. Sakrament 
Pokuty, iż jeden ksiądz nie był w stanie pracy 
podołać, chociaż całe popołudnie aż blizko do 
wpół do jedenastej wieczorem nie opuszczał 
konfesyonału. Kilkadziesiąt osób wróciło z ni- 
czem do domu, a byli to głównie Rodacy z dal- 
szych stron, jak z Bickern, Lütgendortmund 
itd., którzy z powodu braku czasu — będąc 
przytem w niepewności, czy wogółe dostaną 
się do spowiedzi — nie mogli do nocy czekać. 
"W niedzielę dnia 9 bm. całe rano konfesyonał 
znajdował się w formalnem oblężeniu. To też 
~- Wiel. O. A. niechcąc pozostawić ludzi bez 
_ spowiedzi, odprawił tylko cichą Mszę świętą 
bez kazania, poczem aż do 2 słuchał jeszcze 
" spowiedzi św. O godzinie 31/2 odprawił Wiel. 
"0. A. nabożeństwo polskie z kazaniem. 

z Tak jak było w Bochum, dzieje się wszę- 


+ 


dzie, gdzie polski ksiądz przybędzie. 


tylko dopadkami OO zająć się mogą Polakami, 
pracy dla spowiednika nagromadza się coraz 
więcej. /Z różnych też miejscowości odbiera- 
my żale, że od czasu wielkanocnej spowiedzi 
świętej nie było w danych parafiach sposo- 
bności ani do spowiedzi, ani usłyszenia słowa: 
Bożego w języku ojczystym. 

Jest to nowy, a niczem zbić się nie da- 
jący dowód, że w Wesifalii nie jeden, ale 
pięciu co najmniej księży znalazłoby szerokie 
pole do pracy, pracy choć trudnej, ale przy- 
noszącej niepospolite korzyści sprawie kato- 
lickiej. 

Wiec polski w Gelsenkirekęm od- 
był się w przeszłą niedzielę w sprawie wy- 
słania deputacyi do Najprzew. ks. Biskupa 
w Paderbornie' z prośbą o przysłanie księdza 
polskiego. Po wykazaniu przez kilku mówców 
koniecznej potrzeby polskiego kapłans, wy- 
brano do deputacyi panów: Jana Pospiecha, 
Nowaczyka i Kwaśnicę. 

Głos z mad Ruhry w sprawie zarzutu, 
uczynionego nam Polakom na obczyźnie w nr. 
129 „Wiarusa Pol“, iż członkowie towarzystwa 


polskich popisują się tylko na zewnątrz polską 


mową. ŻZarzat ów jest nie słwżny, ale autor 
„Przestrogi“ pisze dużo prawdy, — lecz nie 
powinien był potępiać gorliwych Rodaków. Nie 
wszyscy jesteśmy, jakimi nas autor przedstawia, 
mamy bowicm bardzo gorliwych Polaków na 
obczyźnie, od których jeszcze nie jeden przy- 
jeżdżający. z Polski może się dużo nauczyć. 
Który z polskich robotników, przyjeżdżając na 
obczyżynę, zna choć trochę historyę polską ? 
Przyznać muszę, iż i ja na obczyźnie dowie- 
działem się więcej o przeszłości naszej, aniżeli 
w domu. Czemu? bo mam więcej cząsu do 
tego, bo czytam „Wisrusa Polskiego“ i innô 
gazety oraz książkę z biblioteki, i w taki 
sposób o niejednej pożytecznej rzeczy się do- 
wiem. Nie wszyscy jednak Polacy pozostają 
Polakami i dzieci wychowują na Polaków. 
Muszę to z bólem serca powiedzieć, że to 
prawda, smutna prawda. Niektórzy Polacy 
niemczą się, aby się Niemcom przypodobać. 
Idą więc do niemieckich „Vereinów*, utrzymują 
„Anzeigeryć, jakieś „blattyś do chleba obwi- 
jania, co ma ich uniewinnić. Zenią się z Niem- 


że wszystkie rozumy pozjadali, kiedy im Nię- 
miec powie jaką grzeczność. Inni choć mają 
Polki żony, to z potomstwa robią jakichś „Hein- 
rychów*, „Frycówś, „Ojustów* w t. d. Nie- 
którzy tak dalece posuwają się w swej ślepocie, 
że nawet w pracy zagadnięci po polsku, odpo- 
wiadsją: „Hier wird deutsch gesprochen!“ jak 
to sam słyszałem. Takiemu fabrykowanemu 
„Niemcowi*, trzeba pogardliwem milczeniem 
odpowiedzieć, co jeszcze najlepiej skutkuje. 
Nie dosyć więc kochani Rodacy, że nas cheą 
wytępić pólakożercy, którzy łożą miliony na 
wykupienie naszej polskiej ziemi, zakładają 
towarzystwa przeciw nam, język ojczysty wyru- 
gowali ze szkół polskich, starają się nas zochy- 
dzić w oczach świata, na każdym stopniu upośle- 
dzają, ale i my sami przykładamy rękę do naszej 
zakłady? -O jakże smutno, jeżeli się sami niem=" 
czymy, że z lekkiem sercem pogardzamy ojców 
językiem!! Rodzice polscy! teraz macie spo- 
sobność dobrą bo wieczory długie, aby z dziećmi 
godzinkę przy książce spędzić, aby się nauczyły 


Teraz 
ześ kiedy od niemal pół roku w = 


kami, bo Polki cnotliwe im nie na rękę i myślą, 


czytać i pisać po polsku, proszę was o to na 
miłość naszej na troje rozdartej Ojczyzny. 
Matki Polki! nie pozwólcie, aby dziatki wasze 
utonęły w morzu niemieckiem, izby tylko sko- 
szlawione nazwiska przypominały, iż ich przod- 
kowie byli Polakami. Czemużbyśmy się mieli 
wstydzić polskiej mowy? czy Pan Bóg się nas 
wstydził stworzyć Polakami? Niech mi na to 
dadzą odpowiedź polakożercy i zgermanizowani 
polaczkowie, którym do towarzystwa polskiego 
przyjść za podło, ale w kościele przewracać 
książkę niemiecką, to im’ zaszczyt. Bądźmy 
dumnymi żeśmy Polakami, a Niemcy przestaną 
z nas szydzić. Po niemiecku można umieć, 
ale nie potrzeba się językiem tym beż potrzeby 
popisywać. , 
Szanowną Redakcyę mile pozdrawiam i 
życzę powodzenia. Z szacunkiem - 
Rodak z nad Ruhry. 


Kolonia m. ienem. Najstarsze w nad- 
reńskiej prowincyi „Towarzystwo Polskie“ 
z siedzibą w Kolonii urządziło dnia 2go bm. 
obchód rocznicy listopadowej i śmierci Adama 
Mickiewieza. 

Wielka sala hotelu Rheingold przyozdo- 
biona portretami bohaterów -naszego narodu, 
zapełniła się rodakami zamieszkałymi w Kolonii 
i okolicy, pomiędzy nimi członkowie towa. 
rzystw „Ognisko“ w Muelheim i „Jednośćć 
w Kolcnii, i delegacyami towarzystw św. Rocha 
w Dyseldorfie, „Czytelni akad. polskiej w Akwi- 
zgranie“ i tutejszego towarzystwa czeskiego 
„Barak. 

Po ogólnem odśpiewaniu pieśni „Bracią 
rocznica“ przemówił przewodniczący towarzy— 
stwa p. Szynkowski w treściwych słowach 
wykazując znaczenie uroczystości listopadowej. 
Następnie uczcił pamięć wieszcza naszego 
Adama sekretarz towarzystwa p. Witołd Leit- 
ber, słowy wzniosiemi, płynącemu z serca do 
serva i wzbudził w słuchaczach zapał szezery 
i uniesienie. Po wzorowem wygłoszeniu de- 
klamacyi „Do Polski“, rozległ się po-sali śli- 
czny śpiew solo pani Kowalskiej: „Smutnoż, 
ach smutno, bracia za Dunajem** a grzmiące 
oklaski jeszcze się nie skończyły, gdy za pod- 
niesieniem kurtyny ukazał się przed oczyma 
zdumiałych widzów obraz z niedalekiej przy- 
szłości naszej, przedstawiający przysięgę mło- 
dzieży, dążącej do walki narodowej. 

Po odśpiewaniu kilku śpiewów ogólnych 
i solo, wygłoszonego wiersza „Ojcze nasz“ 
Korn. Ujejskiego, odegraniu 'na skrzypcach 
z werwą „polskich kłosów“, nastąpił żywy obraz, 
okazujący pożegnanie żołnierza polskiego z ro- 
dziną wchwili, gdy oficer moskiewski wygłasza 
wyrok aresztowania. 5 

Dalszą część programu zapełniły z uczu= 
ciem wypowiedziane deklamacye kilku człon- 
ków, śpiewy ogólne i rzewny duet p. Kochowej 
i p. Kowalskiej, których poświęcenie się z uzna- 
niem w tem miejscu wspomnieć należy, a za- 
kończono uroczystość przedstawieniem żywego 
obrazu „Sceny z kopalni syberyjskich“. W 
pauzach przygrywała muzyka melodye na- 
rodowe. RZ 

Niemało przyczyniła się do uświetnienia 
wieczoru bytność Wiel. ks. L., który ku ogól- 
nej radości a zupełnie niespodziewanie z po- 
lecenia Najprzew. ks. Arcybiskupa dr. Sta- 
blewskiego na obczyznę przybył i w mury na- 
szego miasta zawitał. l ; 

By okazać wdzięczność Najprzewielebniej- 
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A szemu Arcybiszupowi wysłało zgromadzenie 
F doń dziękczynny telegram. 
Biorący udział w tej uroczystości wynieśli 
z wieczorku wrażenie, które długo zostanie 
w ich pamięci i które przyczyni się może do 
wskrzeszenia w niejednym jaż zgasłej iskry 
uczuć narodowych, czego gorąco pragniemy. 


Socyalna demokracya wśród Polaków. 


Pod powyższym nagłówkiem piszą Ber- 
lińskie „Neueste Nachr.“ pomiędzy innymi co 
następuje: 

„Niemiecka publiczność jest mało poin- 
formowana o ruchu socyalistycznym wśród 
Polaków, a prasa polskiego stronnictwa dwor- 
skiego rzadko tylko i po części krótko referuje 
o działaniu polskiej demokrącyi socyalnej. To 
tylko wiadomo, że soeyalistyczne stronnictwo 
w Niemczech wiele zadało sobie trudu i dużo 
wydało pieniędzy, zenim ruch socyalistyczny 
wśród polskich robotników choćby tylko do 
pewnego stopnia dał się zaszczepić. Z po- 
czątku, z wyjątkiem Berlina, gdzie wielkie 
zastępy polskich robotników ciągłą 
miały styczność z niemieckimi robo- 
tnikami soeyalistycznyni, mie ehciat 
polski proietaryat nie zgoła wiedzieć 
o socyaliżunie. Może od półtora roku 
zmieniło się to. W tym czasie powstał cały 
szereg Socyalistycznych związków. Zajmują- 
cem atoli jest to, że głównego punktu ciężko- 
ści nie należy szukać w W. Ks. P.oznańskiem, 
Prusach Zachodnich, lub na Górnym Slązku, 
lecz w Bernie, Hamburgu, Szlezwiku Hol- 
sztynie, Bremie, po części w prowincyi nad- 

| reńssiej(?) i Westfalii(?). W Berlinie, Rix- 
> dorfie, Charlottenburgu i innych przedmieściach 
5 stolicy, Hamburgu, Altonie, w Bremie i w ró- 
żnych miejscach krainy nadreńskiej (2) i West- 
falii(?) istnieją polsko-socyalistyczne związki 
stronnictwa, związki dla nauki uzupełniającej, 
kluby, czytelnie itd. W Hamburgu, Altonie 
i Bremie odbywają się, jak w Berlinie, regu- 
larne większe zevrania polskich socyalistów. 
W W. Ks. Poznańskiem jest polsko-socyali- 
styczny żywioł stósunkowo słabo reprezento- 
wany i pominąwszy miasta Poznań. Inowrocław, 
Gniezno, Ostrowo i „Rawicz, znajduje się 
w Poznańskiem polskich socyalistów tylko 
bardzo rzadko. W Bydgoszczy wprawdzie 
przy ostatnich wyborach do parlamentu zebrał 


Dzieci nędzy. 


(Ciąg dalszy.) 


Zaczęły się teraz dobre czasy. W izbie 
zrobiło się ciepło, grzyby po ścianach rość 
przestały, od sklepikarki pożyczyliśmy drugiego 
taganka na kaszę. i 

Tylko, że bez szkapy okrutnie się nam wi- 
działo smutno, a co który na stajenkę spojrzał, 
to mu świeczki w oczach stawały. A i matka 
jakoś nie miała wskórania. 

— Już ja będę umierać, Filipie.. — mô- 
wiła takim cichuchnym głosem, jak ten wiatr 
letni. 


` 


— Już się ty nie kosztuj na mnie. 
To znów ni z tego, ni z owego jej się po- 
 prawiało; wołała, żeby jej piwa zagrzać, albo 
i mleka z masłem, a Piotrusia sama myła, cze- 
sała, opowiadała nam wtedy, jak to ona ozdro- 
wieje, jak do Częstochowy pójdzie, jak nas ze 
sobą zabierze, jakie to my tam zobaczymy 
_ wieże, jaki kościół, jakie granie na organach 
_ będzie. A miała wtedy płomień na twarzy, 

a oczy świeciły jej jak próchno. Bywało tak 
zwykle wieczorem. 

Ale gdy przyszedł ranek, leżała niby bez 
duszy, codzień bielsza, a jak ta mgiełka prze- 
_" zroczysta. Ani w niej głosu, ani w niej tchu, 
_ ami żadnego chcenia. Porywa się ojciec, ucho 

do ust przykłada, przykazuje nam cicho być — 
i słucha. Aż westchnie głośno, jakby sam nagle 
ożył i oczy do tego czarnego krzyża nad łóż- 
kiem podniesie. 
_ Ale raz się nie dosłuchał jakoś. 

Matka umarła w nocy tak cicho, że nikt 
nie słyszał nawet. 

Piotruś przy niej tej nocy spał, a i on 
nie słyszał, Wyszła z niej duszyczka, jak 
' para; ani się tyle nie załopotała co wróbel, 
kiedy odlata. 

Więc kiedy ojciec, oderwawszy głowę od 
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jej wyschłych piersi, krzyknął, że matka nie ' 


WIARUS POLSKU 

socyalistyczny kandydat sporą liczbę głosów 
dla siebie, ale pochodziły one w największej 
części od sotyalistów niemieckich, W Prusach 
Zachodnich zdaje się, że tylko w Toruniu 
znalazło się kilku polskich socyalistów. Na 
Slązku jest Wrocław i Zabrze głównem sie- 
dliskiem polskiej demokracyi socyalnej, ale 
także w Bytomiu, Gliwicach i Królewskiej 
Hucie są polscy socyaliści dość ruchliwi, jak 


, to widać z korespondencyj w organie atronni- 


ctwa.* 

Nasamprzód nadmienić musimy, ze w West- 
falii, ani — o ile nam wiadomo — w Nadrenii 
nie ma żadnego związku ani towarzystwa pol- 
skich socyalistów, w ogóle socyalistów polskich 
prawie wcale się tam nie spotyka. 


Tak było do tej pory, ale kto może dać 
zapewnienie, że i tam nauka socyalistyczna 
nie znajdzie zwolenników, jeżeli Polacy zostaną 
bez dostatecznej opieki duchownej? Koniecznie 
potrzeba tam większej liczby kapłanów polskich. 
— Gdyby Polacy mieszkali w jednej parafii, 
byłaby praca łatwiejsza, ale np. w Westfalii 
zmuszony jest ksiądz polski przeszło 40 miej- 
scowości odwiedzać. Wobec tego chocby ka- 
płan polski, jaki się dla Polaków poświęci, 
żelazae posiadał zdrowie, starga je w krótkim 
czasie. 

Słyszeliśmy takie zdania z ust tutejszych 
«Niemców: „Pomiędzy Polakami spotkać mo- 
žna także socyalistówś, lub „pomiędzy Pola- 
kami jest dużo zepsutych ludzi.“ Zdania zaś 
te wypowiadali ci panowie z takiem szyder- 
stwem, że gdybyśmy nie znali tutejszych stó- 
sunków, moglibyśmy nabyć przekonania, że 
ich „landsmani* to ludzie najpoczciwsi w świe- 
cie, Zə oni jednak wcale lepszymi od Pola- 
ków nie są, wiemy wszyscy. chociaż wiemy 
również, że mają zupełnie wystarczającą opiekę 
duchowną. Jeżeli to piszemy, to nie dla tego, 
abyśmy chcieli dowodzić, że pomiędzy Pola- 
kami na obczyźnie wszystko w porządku, lecz 
dla tego, aby Rodaków zachęcić, iżby starali 
się, aby Polacy nie dopuszczali się żadnych 
wybryków, iżby żyli trzeżwo i uczciwie, aby 
Nismcom nie dawali zgorszenia, lesz owszem 
dobrym świecili przykładem. 


Przypatrzywszy się trochę Polakom pra- 
cującym w prowincyach niemieckich, widzimy, 
że wszędzie mają nasi Rodacy niedostateczną 
opiekę duchowną. W dyecezyi hildesheimskiej, 
EE EZ YES EE EZ ZZ AEROROSE 
żyje, stanęliśmy przed łóżkiem w wielkiem za- 
dziwieniu, patrząc na posiniałe usta, to na Pio- 
trusia, który przy jej zimnych, sztywnie wy- 
ciągniętych nogach spał ciepły, rumiany, per- 
listym potem na czołku okryty... Taki ci pe- 
drak, że go śmierć łokciem trąciła, a on nic. 

Zaraz się w naszej izbie tumult wielki 
zrobił, sąsiadek się naschodziło, zaczęły ra- 
dzić, głowami kiwać, wzdychać, a że nam 
ojciec tego dnia kaszy nie gotował, a Piotruś 
Jeść płakał, więc go sklepikarka wzięła do 
siebie, a i nam po bułce dała. 

— A to ci baba skruszała! 
Felek, poczem ją zaraz w 
i bosemi nogami 
ukłonie. 

Cały ten dzień było mi tak, jakby mi kto 
do ucha szeptał: „niema już matkil.. umarła 
Już matka“... To zaraz wycierałem pięściami 
oczy, bo mi się okrutnie płakać chciało. 

Mimo to jednak bawiliśmy się tego dnia 
doskonale, bo taka u nas ciżba była, jak na 
Ordynackiem. Jak zapamiętam, nigdym tyle 
ludzi nie widział w naszej suterynie; a co kto 
przejdzie koło nas, to po głowach głaszcze, to 
się lituje, to pociąga nosem. 

czoraj jeszcze w całej kamienicy nikt 
na nas inaczej nie wołał, tylko łobuzy, albo 
urwipołcie; a dziś, jakby im kto gęby miodem 
posmarował: „Sieroty!  Sieroteńki! Niebo- 
żątka |...ś 

A Felek tylko się nastawia, a oczami 
mruga, a co kto przejdzie, to mnie posztur- 
chuje. 

— A to ci komedyje! A to ci tyjatrl... — 
szepce i w ściśnietych pięściach robi dwie 
skandaliczne figi, a język sam mu się z poza 
zębów wysuwa, cienki i ostry jak żądło. 

Ojciec tymczasem jak nieprzytomny po 
izbie chodził, co weżmie to położy, choć się 


— szepnął 
rękę pocałował 
szastnął w zamaszystym 


tam w tej pustce nie było wielce czego jąć. 


A baby nuż się w tej naszej biedzie roz- 
glądać, nuż jedna drugiej na ucho szeptać, nuż 


gdzie mieszka około 15,000 Polaków, zaledwie 
raz lub dwa razy do roku przybywa kapłan 
polski, aby wygłosić jedno lub więcej kazań 
i słuchać spowiedzi św. Jeżeli jednak np. 
w Hanowerze, gdzie przeszło 8000 znajduje 
się Polaków, kapłan polski 5 lub 6 tylko po- 
zostanie dni, to ile on jest w stanie ludzi wy- 
słuchać spowiedzi? Powie może kto, że ksiądz 
w tym czasie nawet nie ma co czynić, a cóżby 
tam robił, gdyby częściej miał przybywać. Na | 
to musielibyśmy odpowiedzieć, że właśnie ta 
okoliczność, ża ksiądz rzadko tylko tam przy- 
bywa, jest przyczyną tego smutnego objawu, 
jest dowodem, że lud już zob ojętniał dla wiary, 
ale z tej właśnie przyczyny jest tam stały 
ksiądz polski koniecznie potrzebny. W okolicy 
Helmstedtu (w Brunświku) mieszka około 5000 
Polaków, którzy w równem znajdują się opu- 
szczeniu, jak reszta ich braci. Jeden z na- 
szych czytelników skarży się, że berlińska 
socyalistka ma tam już czytelników, a socya- - 
lizm będzie z dnia na dzień większe czynił 
postępy, jeżeli tam nie przybędzie wkrótce 
stały polski duszpasterz. Helmstedt był do 
niedawna niemal niezn:ny, nikt nie przypu- 
szczał, aby tam tak wielka liczba naszych Ro- 
daków znajdować się miała, a podobnych 
kolonij polskich, o których szersza publiczność 
rzadko tylko bliższą wiadomość otrzymuje, jest 
więcej. Dalej w Saksonii, gdzie Polacy mie- - 
szkają pomiędzy protestantami, gdzie obok 
tego socyalizm ma liczaych zwolenników. czytam 
staranniejsza opieka duchowna nie jest konie- 
czną, jeżeli Polacy nie mają popaść w sidła 
czerwonych towarzyszy ? ? 

Nie należy też zapominać, że zachcianki 
germanizatorskie przyczyniają się także w wy- 
sokiej mierze do wzrostu socyalizmu wśród 
Polauów na obczyźnie Niechże więc powo- 
łane koła dołożą starań, aby Polacy na ob- 


czyżnie mieli możność wypełniania swych 
obowiązków religijnych, aby częściej mogli 


usłyszeć słowo Boże w ojczystym języku, aby 
dalej nie usiłowano ich germanizować, ale 
iżby mogli zachować swój ojezysty język, sło- 
wem, iżby Polacy mogii zostać Polakami i ka- 
tolikami, a wtedy Polacy na obczyźnie z pe- 
wnością zawsze z pogardą odepchną podszepty 
socyalnej demokracyi. Polak prawdziwy nigdy 
nie zostanie sącyalistą. Berlińsey przywódzcy 
polskiej demokracyi, to żydkowie polscy, albo - 
ludzie ożenieni z Niemkami, najczęściej luter- 
ZZOZ ZZA 
ramionami ruszać a głową trząść i stękać... 
Myślałem, że temu nigdy końca nie będzie, aż 
się nareszcie rozeszły, bo im obiad -z garnków - 
kipiał. > 

Zsby nie to ludzkie litowanie, tobyśmy 
i nie czuli tak bardzo, że matka umarła. Z pół 
roku już się nie podnosiła w tej chorobie, a w 
ostatnich czasach tak samo cichutko na po- 
ścieli leżała, jak i teraz. I teraz, kiedym na 
nią patrzył, zdawało mi się, że z pod rzęsów 
zza Piotrusiem oczyma wodzi, i uśmiecha się 
leciuchno, i co tylko ma powiedzieć: „Gdzie 
on tam gruby, biedaczysko!* Zupełnie jak 
dawniej; tylko, że się tak świece nie paliły 
przy niej. 

Od świec tych padała na nią żółtość prze- 
zroczysta, która mnie straszyła; uczułem też, - 
że zimne miała ręce, gdy nam ojciec pocało- 
wać kazał. Ojcu jednak przy niej ciepło być 
musiało, bo nabiegawszy się cały dzień, a to 
do kancelaryi, a to do stolarzy, a to o f:r- 
mankę — kiedy się ludzie rozeszli, na zydlu 
u łóżka siadł, ręką głowę podparł i patrzył: 
to na krzyż czarny nad łóżkiem matki wiszący, — 
to na głębokie cienie jej zamkniętych oczu. 
Usnąłem, a ojciec jeszcze siedział. Ale w nocy 
obudziło mnie ciche szlochanie. 

To Felek, który się przez cały dzień sza- 
stał 1 nastawiał i z ludzi wydziwiał, a mnie - 
w boki szturchał, — siedział teraz na sienniku, 
w otwartej na piersiach koszulinie, rękami - 
sterczące kolana objął, patrzył w pustą izbę 
i płakał. i 

"Trzeciego dnia, spaliśmy jeszcze pod maglą = 
w sionce, gdzie nam ojciec sieanik zaciągnąć 
kazał, kiedy we śnie usłyszałem jak gdyby 
znajome rżenie. > 

Zerwałem się; serce mi biło jak młotem. 

Rżenie odezwało się znowu. ; 

— Felek! Szkapa rży! — krzyknąłem, 
chwyciwszy go za ramię. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Rodacy! Stójcie silnie przy wierze i mo- 


wie ojców, nie zawierajcie nigdy małżeństw 
 mięszanych, ani pod względem narodowym, 


ani religijnym, wychowajcie potomstwo wasze 
ma prawych Polaków i katolików, a Pan Bóg, 
który ciężko nas doświadcza, zlituje się nad 
Polakami na obczyźnie i sprawi, że nie będą 


, potrzebowali łaknąć słowa Bożego, sprawi, że 
„dola nasza stanie się znośniejszą, że wzejdzie 


4 dla nich jutrzenxa lepszej przyszłości, co dej 
Panie Boże jak najprędzej. ę 


Ziemie polskie. 


* © Prus Zach., Warmii i Mazur. 

Boluminek. Staraniem i znacznym na- 
składem tutejszego: księdza proboszcza, do cze- 
go w części przyłożyła się także ofiarność 
kol.tora i parafii, stanęła przy tutejszym ko- 
ściele wspaniała wieża murowana. Kościół 
przez to powiększył się znacznie, a równocze- 


| śnie monum.ntalnego nabrał wejrzenia. 


W Biskupeu (Bischofswerder) byłoby 
korzystne miejsce dla księgarza Polaka, któ- 
ryby przytem mógł jeszcze handel towarów 
krótkich prowadzić. Jest tu co prawda — 
piszą do „Uaz. Tor.“ — introligator Niemiec 
i to jeszcze harda dusza, któremu się zdaje, 
że nos do tabakiery, jak tego sam doświad- 
czyłem. Po polsku licho umie, prawie tyle co 
nie, a przecież okolica tu polska. Ruszajmy 
się, a nie dajmy się, niech za nasze pieniądze 
mie tworzą związków głodomorczych. 

Nawet w grobie nie przebacza masoń- 
soński „Gesellige“ gorliwym katolikom a zwła- 
<szcza duchownym. O zmarłym nie ‘dawno, 
znanym i w Prusach Zachodnich Jezuicie O. 
Pottgeisserze powiada „Ges.*, że nie miał on 
"wcale ojczyzny i nazywa go burzycielem po- 
koju, a to wszystko z powodu, że podczas 
jego działalności w Grudziądzu mularze polscy 
usunęli z nad bramy cmentarza katolickiego 
bezwyznaniowy napis: „Wir glauben alle an 
einen Gott uad Liebe vereinigt uns alle“, 
umieszczony przez ks. D.etricha, duchownego 
według myśl: masońskiego „blattuć. 


Gąsiorki. Zgorzały tu dwa stogi pana 
Drzewieckiego. 
Pelplin. W katolickim na wskroś Pel- 


'plinie pod bokiem zwierzchnika dyecezyi urzą- 
dzili protestanci w czasia adwentowym tańce. 
-Gdyby na odwrót podobnie postąpili sobie 
katolicy, byłby dopiero hałas. 

Z Gietikowa donoszą, że i tam p. radzea 
szkólny Spobn z Olsztyna dowiadywał się 
w szkole, czy i kiedy dzieci w kościele po 


' polsku śpiewają. Takie same wiadomości do- 


BOSE LE 
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chodzą i z innych wiosek. Co to ma znaczyć? 
Czy teraz nawet śpiew w kościele będzie 
podlegać kontroli? Ciekawiśmy wiedzieć, ja- 
„kim prawem się to dzieje. Czy to „najno- 
wszy“ kurs? 

Tomaszkowo. Dnia 27-go listopada 
w nocy o godz. 3-ciej wybuchł tu ogień i spa- 
liły się chlewy i stodoła mistrza kowalskiego 
„Joachima Bastkowskiego. Nadto spaliła się 


| krowa, 5 kaczek, brona, 11 far żyta i wszyst- 
| kie zapasy paszy. 


* Z Wiel. Ks. Pozmańskiego. 

"Poznań. Od Nowego Roku zacznie 
"w Poznaniu wychodzić tygodnik humorysty- 
czny dla inteligencyi pod tytułem: „Djabeł*. 
Prenumerata kwartalna 1,25 fən., zaś pojedyń- 


czy egzemplarz 10 fen. 


Numer na okaz wyjdzie: 15, 22 i 29 bm. 
Wieliechowe. Ośmnastoletni parobek do 


| koni Szczepaniak z Wielichowa okazał w nie- 


szczęściu ogromny zasób energii. Gdy wiózł 
w zeszły piątek drzewo z lasu, wóz się po- 
chylił na stronę, on spadł, a potem drzewo 
uderzyło go w głowę tak, że się dostał pod 


_ koła, które mu nogę i rękę złamały. Pomimo 
_ tego tyle wzbudził w sobie energii, że wstał, 


'a na jednej nodze stojąc, zatrzymał konie, 
które się unieść chciały. Nadbiegli robotnicy 
zawieżli nieszczęśliwego do domu. 

Poznań. Regens ks. Kłóske od gimna- 
zyum św. Maryi Magdaleny mianowany został 
"profesorem. 

* we Slązika czyli Starej Polski. 


— Zmiany w stanie duchownym : Za- 
mianowani zostali: ks. proboszcz Karól Berg- 
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WIARUS POLSKI 


skiego wyznania, którym polskość najzupełniej ' mann w Lugnianach actuarius circuli dekanatu 
jest obojętna. 


Szalkowskiego; ks. proboszcz Augustyn Kluge 
w Weidenhof actuarius circuli dekanatu Zer- 
kowskiego; ks. proboszcz Szczepan Wroński 
w Kujawach przy zakładzie karnym w Jaworzu; 
ks. kapelan Józef Piechaczek proboszczem w 
Kujawach; ks. proboszcz Euzebiusz Stefan 
w Tworogu proboszczem w Sodowie dekanatu 
Lublinieckiego; ks. kapelan Paweł Kibel kape- 
lanem w Swiętochlowicach; ks. kapelan Neu- 
gebauer w Frydlądzie administratorem w Two- 
rogu dekanatu Pyskowickiego; ks. kapelan 
Walenty Wojciech w Katowicach kapelanem 
w Kluczborku; ks. praeceptor przy klasztorze 
PP. Urszulanek w Świdnicy Bartelmus probo- 
szczem w Białej; ks. Alfons Peters z Bytomia 
kapelanem w Tremborku; ks. Raczek z Opola 
kapelanem w Pilchowicach; ks. Franc. Barysz 
z Friedersdo:f drugim kapelanem w Zabrzu. 

Bytom. Kościół katolicki zakazuje w 
adwencie tańców, muzyk i wszelkiej zabawy, 
aby wierni przypominając sobie długie wieki 
oczekiwanego Zbawiciela świata, przygotowali 
się w skupieniu duszy na Boże Narodzenie. 
W Raciborzu zaś, owem prastarem katolickiem 
mieście, wyprawił w pierwszą niedzielę adwen'u 
pierwszy burm'strz Bernert, katolik, bal w łoży 
masońskiej! 

Leżnicą. W poniedziałek zgorzała tu 
posiadłość handlarza Czajki. Ogień zdaje się, 
został podłożony. ; 

Poremba przy Górze św. Anny. Tu- 
tejsza kaplica klasztorna została znacznie po- 
większona i w niedzielę 2 bm. uroczyście po- 
święcona. Przenajśw. Sakrament został z ko- 
ścioła grobu Najśw. Maryi Panny uroczyscie 
przeniesiony w procesyi do ołtarza nowej ka- 
plicy. Najprzód postępowały ze . zapaloaemi 
świecami Siostry Służebniczki Najśw. Panny 
Maryi. Uroczystość ta, która się zakończyła 
polską i niemiecką przemową, zrobiła na obe- 
enych bardzo wzniosłe wrażenie. 

Ładne stósunki penują podobno w mie- 
ście Katowicach na Górnym Siązku. Pewna 
katolicka gazeta pisze bowiem, że przysposa- 
bianie dzieci do Komunii św. miało się już 
przed kilku tygodniami rozpocząć, a Przew. 
Duchowieństwo ułożyło plan tak, jak to dotąd 
zwykle bywało. Do dzisiajszego dnia nie mo- 
żna jednak tej nauki udzielać, bo w miejsco- 
wej szkole nie ma na to — miejsca. Dziatki 
katolickie, które się w oznaoaony czas w klasie 
zgromadziły, gdzie zwykle ową naukę kate- 
chizmową udzielano, musiały takową opuścić, 
Katowice mają jeszcze szkołę symultanną czyli 
mięszaną, mimo przeważnej ludności katolickiej, 
gdyż na 10 katolików przypada tam tylko 
5 ewangelików a 2 żydów. 

Pomysłowy jakiś rycerz „niemieckiej 
straży“ na Górnym Szląsku uprawiający hecę 
antypolską w sławetnym „Ratib. Anzg.* ubo- 
lewa nad tem, że górnicy polscy na Górnym 
Szląsku choć z dumą noszą swoje „niemieckie“ 
mundury górnicze i czują się „Niemcami“, 
mówią jeszcze za wiele po polsku. Winna 
temu „opieszałość“ niemieckich urzędników 
kopalnianych, którzy z „z wygody“ porozu- 
miewają się z górnikami w języku polskim i 
proponuje, ażeby odtąd wszyscy rozmawiali 
z nimi tylko po niemiecku, żeby duchowni 
„nareszcieć rozpoczęli po kościołach odprawiać 
niemiecki nabożeństwa i żeby kupcy do kupu- 
jącego górnika mówili tylko po niemiecku, 
„choćby ich górnik sto-razy zagadywał po 
polsku“. Ładnie byten „kupiec“ wygiądał, któ- 


z torbami! 


Wiadomosci ze Swiata. 


Berlim. Berlińskie dzienniki donoszą 
z Warszawy, że w pałacu łazienkowskim robią 
przygotowania na przyjęcie młodej pary cesar- 
skiej, która w przejeżdzie do Darmstadu za- 
mierza przez kilka dni zabawić w Warszawie. 

Berlin. Podczas gdy socyaliści w Ber- 
linie na pierwszem zaraz posiedzeniu wywołali 
skandaliczne zajście, gdy w Brukseli hardo 
podnieśli głowę, żądając ogólnej - amnestyi, 
w Rzymie jednocześnie zapowiedzieli cały sze- 
reg interpelacyj, mogących rząd wprawić 
w niemałe z sąsiedniemi państwami zatargi. 

Carogród. Marszałek Fuaz basza udaje 
się do Petersburga. Wiezie on dla cara order 
i powinszuje mu wstąpienia na tron. 


Madryt. W madryckiej Izbie deputo- 


wanych zabrał wczoraj głos prezes ministrów, 
Sagasta i zarzucał republikanom szyderczo, że. 
zapowiadają ciągle rewolucyę. Sagasta radził 
im, aby dla patryotyzmu pozbyli się swych 
ambicyjek. 


2 rÓznych Stren. 


Camen. 
wkrótce 
ze Slązka. 

Hamburg. Parowiec hamburski „Rhe- 
naniać osiadł niedaleko portu Jeromie na mie- 
Dnie. 

Sąd państwowy orzekł, że fałszywe 
podanie wyższego od pobieranego czynszu 
z domu, aby ten dom drożej sprzedać, jest 
oszukaństwem, którego można sądownie do- 
chodzić, oraz oszukaństwem jest, jeżeli, sprze- 
dając dom, zatai przed kupującym, że w tym 
domu znajduje się lokal, nieodpowiadający 
przepisom policyjnym. 

Według sprawozdania pruskich kas 


Cecha „Monopol“ przyjmie 
znaczną liczbę nowych górników i 


oszczczędnoś:i na rok 1893/94 wzrosła ogólna 


suma wkładek z doliczeniem procentów o 
1012,45 milionów marek, a po odciągnięciu 
wycofanych 813,91 milionów, 198,54 miliony 
marek. W końcu roku obrachunkowego znaj- 
dowało się we wszystkich kasach 3750,28 
miliony marek. Książek oszczędności wydano 
W roku zeszłym 954,980 (w r. 1892/3 897,176), 
wycofano 671,238 (w roku 1892/3 491,426). 
Liczba książek powiększyła się więe o 280,192. 
Razem było w obiegu: 
książek na sumę na końcu r. 1892/3 na końcu r.1893/4 


do 60 marek 1,155,635 1,832,260 
60—150 „ 965,325 1.008.185 
150—800 <, 850,403 885,345 
300—600 —_, 921.471 960.889 
600 i wyżej » 1,451,127 _ 1536,824 


Buer. Jakiś łobuz napadł tu 15-letnie 
dziewczę i strzeliwszy do niego z rewolweru, 
zadał jeszcze kilka ran nożem. 

Petersburg. Przy Morszańsku wyko- 
leił sie pociąg wiozący znaczne zapasy petro- 
leum, zapałek itd: Petroleum się zapaliło i 8 
ludzi znalazło straszną śmierć w płomieniach. 

Ce jeszeze dziś mamy niemieckie- 
go? zapytuje jeuno z pism niemieckich: 
Najlepszą komedyą niemiecką jest francuska — 
najiepszą operą niemiecką jest włoska — naj- 
lepsze rękavgjczki niemieckie są duńskie — 
najlepszym serem niemieckim jest holenderski 
— najlepsze zapałki niemieckie są szwedzkie 


— najlepsze tytunie niemieckie są tureckie — 


najlepszemi maszynami niemieckiemi do szycia 
są amerykańskie — najlepszemi kiełbasami nie- 
mieckiemi są polskie — najlepszemi świniami 
niemieckimi są węgierskie — najlepszą gorzką 
wódką niemiecką jest spanischbitter — najle-- 
psze niemieckie szkło jest weneckie lub czeskie 
— najlepszymi niemcami są żydzi! 

Straszne zajście na _ przedstawieniu 
amatorskiem. W Przemyślu dawał w sobotę 
„Sokół“ tamtejszy przedstawienie amatorskie. 
Grano „Kordyana* Słowackiego. Urzędnik 
magistratu tamtejszego p: Solski, który przed- 
stawiał mordercę, pchnął tak nieostrożnie swoją 
ofiarę, którą grał fabrykant pierników pan 
Czyński, że ten padł trupem w oczach zgro- 
madzonej bardzo licznie publiczności. Natych- 
miast spuszczono zasłonę, publiczność przera- 
żona opuściła salę, a poniewolny morderca 
oddał się sam w ręce sprawiedliwości. 


ostatnie wiadomosci. 


Drezno. Redaktor gazety socyalisty- 


cznej został za obrazę ministeryum wojny ska- =: 


zany na 4 miesiące więzienia. 
Paryż. Ferdynand Lesseps umarł. 
Szangaj. Japończycy nie mają wielkiej 
ochoty wdać się w układy pokojowe z Chi- - 
nami. SR 


Nabożeństwo polskie. 


W Schalke 15 grudnia od południa spowiedź. — 
16 wspólna Komunia Towarzystwa. po południu o g. 4-tej 
nabożeństwo. — 17-go spowiedź. O. Wilhelm 

W Steele 15 grudnia od godz. 3 spowiedź. Tak- 
samo 16 (w niedzielę) rano. Po poł. o godz. 6 nabo- 
żeństwo z kazaniem: à 

W Caternberg. 22 grudnia o godzinie 4-tej 
po poł. spowiedź. Taksamo 23 z rana. Po południu 
nabożeństwo z kazaniem. 35 


Dla czyniących zakupna gw 


Z powodu znacznych zamówień, jakie w połączeniu z resztą naszych 80 skłądów 
poczyniliśmy w pierwszorzędnych fabrykach, jesteśmy w stanie RÆ" po cenach nad- 
zwyczaj tanich "GRĘ sprzedawać a nasz bogato zaopatrzony skład nadaje najko- 


r 


rzystniejszą sposobność dla poczynienia zakupna na gwiazdkę: 


dobre podarki za mało pieniędzy. 


Jako osobliwie tanio polecamy: 


i Ricardo, 
Foule's 
Szewiot, 
Kaźmiery, 


rzetelne, 
88 ienygów. 


znane 


mocna materya zimowa, w pięknych deseniach, podwójna szerokość, 
za metr 80 fenygów. 
czysta wełna, w wszystkich kolorach, rzetelna jakość, podwójna sze- 
rokość, za metr 68 fenygów. 
czysta wełna. nadzwyczaj trwała, w wielu odmianach, podwójna sze- 
rokość, za metr 80 fenygów. 
piękne 


czarne, 


podwójna 


| Pięlkmy podarek? 


Manele w eleganckich kartonach, z obsadami, 


sztuka po 1.95, 2.25, 3.50, 5.00, 6.75 i wyżej. 


Nasze już znane tanie ceny, zostały tak przy komfekcyi dla mężczyzm, ke- 
materyąch ma suknie 


biet i dzieci, jako też przy 


r F 


z powodu spóznionej pory znacznie zmiżene. 


Do gwiazdki pozostaną nasze składy i w | w niedzielę 
aż do wieczora otwarte, 


pepp 


Telefonu nr. 143. 


Obrazy narodowe 


Sobieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych n bez ram Po. 50 fen. 
Z IRNETIA p z 4 PEAT 


mój skład i jestem w stanie odstawiać 


po jak najtańszych cenach. 


Z szacunkiem 


Friedrichstr. 7. BOCHU M, 


Wattenscheid. 
Największy i najtańszy dom sprzedaży. 


Roch i Bracia Rodacy! 


Wszystkim a Ww Dooa i okolicy po- 
daję do wiadomości, iż przeniosiem mój skład napowrót 
mu, gdzie mieszkałem przedtem, to jest przy ulicy 


riielrichstrasse nr. 7, niedaleko Wilhelmsplalz, 


Podaję zarazem do wiadomości, iż powięlsszyłem 


ch a < 
ubiory, spodmie i paletoty 
Proszę się przekonać, 
że obsługuję rzetelnie i prędko a ceny u mnie jak najniższe. 
Dziękuję też wszystkim, dotychczasowym moim odbioreom za 
łaskawe + poparcie i proszę i nadal w razie zapotrzebowania 
do mnie się zwracać i innym mój skład polecać. 


„akób Dorowski, 


Księgarnia polska 


w Bortmuswd, Nordstr. nr. 39, 
za kościołem św. Józefa, 


RY. Józefosii. 


do do- 


Friedrichstr. 7. 


iazdkowe! 


szerokość, 


Telefonu nr. 148. 


Jan Kurka, szewc, 


w Wattenscheid, Oststr. 13, 
w podwórzu na rogu Grabenstr. 
poleca się do wykonywania 
bótów dla pań, panów ` dzieci, 
oraz wszelkich reparacyj po 
cenach jak najtańszych. Proszę 

Rodaków o łaskawe poparcie. 


Poszukuję jednego luk dwóch. 
dobrych i pilnych 


czeladn. szewskich 


we wieku od 20 do 21 lat, za do- 
brem wynagrodzeniem. 

M. Brede, majster szewski, 
Bochum, Wiemelhauser Str. 10a. 


ODDOCODODOCODOCODODO 
Szan. Rodakom na gwiazdkę 
polecam s 


opłatki, 
100 szt. za 8 mr. O wczesne 
zamówienia upraszam. 
Hipolit Sibilski, 
Bochum, Maltheserstr. nr. 38. 
DOOODOQOJOGODOCO" J00 


Królowie polscy 


w obrazach i piesmiach. 
Piękne to dzieło wychodzi w ze- 


za metr 


szytach miesięcznych po A m. 
30 fem. Zeszytów będzie €5. 


każdy zawiera 6 ślicznych obrazów 
ityleż poematów. Za całość H2 m. 
za egz. w ozdob. opr. K5 m. 
Prospekta na żądanie rozsyła się 
bezpłatnie. 

M. kozłowsłśi, Poznań Długa 8. 


Polski Soiewnik, 


Wyczerpujący i historycznie 0— 
pracowany zbiór pieśni patryc= 
tycznych i historycznych, zawiera= 
jący około 200 śpiewów. Opatrzo- 
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło- 
wian i u nas Polaków. Cena 90- 
fen. z przes. 1 mr. 

Adres: „Wiarus Polski", Bochum. 


Nowenna i modlitwy 
do 


Matki Boskiej łaskami 
słynącej 
oraz Pieśni o objawieniach Najśw” 
Maryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes. 35 fen. 


Królowa 
Korony Polskiej. 
Żywot Najśw. Maryi Panny, Matk 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci- 
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 


25 fenygów. Adres: „Wiarus Fol- 
ski“ sj ___ |ski* Bochum. 


Fryderyk k Nolting w Herne 


(naprzeciw katóliękieco: kościoła) 
poleca: 

prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywan:a, pra— 
wdziwą tabakę prasowaną i t. zw. rzek, dobre odleżałe 
CYgATA, PA nordheuzeńską tabakę do żucią z 2 fa- 
bryk, Fajki, cygarniezki, laski, instrumenta muzyczne, jak 
harmoniki itd. Dalej wszelkie towary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę 
czne i z drzewa. Wszy jstko w wielkim wyborze, po ce- 
nach jak najtańszych. 


Kalendarz „Katolika“ 


na rok 1895 


uż wyszedł i obejmuje kalendaryum na cały rok, jarmarki, śliczne: 
powieści opowiadania z obrazkami, oraz wiersze, wiele wiadomości z 
prawa jak to: Niajwaźmiejsze przepisy nowego prawa, 
tyczącego podatków komunalnych (ważnego od Lego 
kwietnia 1H$95 r.d, wiele rozmaitości i kilkanaście pięknych ry- 
cin. Nadto zawiera dwa bezpłatne dodatki 1) prześliczny Ikolo= 
rowy obraz i 2) kalendarz Scienay. 

Zwracamy  przedewszystkiem uwagę na zawarty w kalendarzu 
artykuł : Na 3060-letnią rocznicę Ikanomizacyi Św. Jas 
cka i wiersz: MPaciórki św. Jacka w Bozbarku pod 
iżytomiesmn, do czego dodaliśmy 6 obrazków a mianowicie: 1) Wi- 
dok Kamienia, miejsca urodzenia św. Jacka. 2) Zamek w Kamieniu, 
w którym się sw. Jacek urodził. 8) Swięty Jacek. 4) Wnętrze kos 


śeiola św. Jacka w Kamieniu. 5) Kościół św. Jacka na Rozbarku pod 
Bytomiem. 6) Grobowiec św. Jacka w kościele Dominikańskim w 
Krakowie. 


WEG" Cena 50 fem, z przes. 60 fem. "BR 


Kto nadeśle 5,25 mrk. naprzód otrzyma na 10 kalendaczy jeden: 
darmo. — Zachęcamy niniejszem do nabywania kalendarza , Katolika, 
którego możua w księgarniach, u pp. agentów i wprost z (kspedycył | 
„Katolika“ nabyć. Sprzedawającym stósowny rabat. | 


Wydawnictwo oo 
w Bytomiu (Beuthen O./5.) 


Nauka o S$zkaplerzach. 
` Cena 20 fen, z przesyłką 25 fen. 


